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M A T E R I A Ł Y

O NIEKTÓRYCH "BOGACTWACH MINERALNYCH NA ZIEMIACH 
MAZUR I WARMII, EKSPLOATOWANYCH W  PRZESZŁOŚCI *)

( K a m i e n i e ,  ż w i r y ,  g l i n a ,  k r e d a )
Jakkolw iek  ustaliło  się m niem anie, że ziem ia M azur i W arm ii uboga jest 

pod względem  bogactw  m ineralnych, tak  bardzo dziś poszukiwanych dla 
eksploatacji, należałoby jednak zainteresow ać się spraw ozdaniam i urzędowym i 
geologów niem ieckich, artykułam i fachow ców -przyrodników , którzy w ykazy­
w ali, na jak ie  bogactwa ziemne n a tra fian o  i jakie eksploatow ano na te ren ie  
dzisiejszego w ojewództwa olsztyńskiego i trzech pow iatów  m azurskich Biało­
stocczyzny. Możliwe, że n a tra fi się na jakieś pokłady kopalniane.

0

K a m i e n i e
W pierw szym  rzędzie należałoby zwrócić uwagę na zwały granitów  i bloki 

piaskowców, w  k tóre szczególnie obfitu ją  m oreny czołowe. W m orenach 
dennych w  pokładach piasku i żw iru zna jdu ją  się gniazda kam ieni, a bloki 
liczące n ieraz  1 — 3 m etrów  średnicy x) nie należą do rzadkości. Pas najdaw ­
niejszych w zniesień morenowych na ziem i m azurskiej odnosi się do tzw. s ta ­
dium  pom orskiego sprzed 30 tysięcy lat.

W niektórych m iejscowościach jest tak ie  m nóstwo kam ieni, że m iejscam i 
zbierano — w edług niektórych geologów niem ieckich — z jednego m orga 
150 m sześciennych, a według K lebsa naw et 1.000 m3. T ak np. w S terław kach 
Małych, we wsi Tros nie opodal Rynu, w  pow. giżyckim , na 200 morgach n ie­
użytków obliczono 100.000 m3 kam ieni. W edług Klebsa bogactwo kam ieni na 
obszarze M azur i W arm ii wynosi w iele m ilionów  m etrów  sześciennych.

Masy, przywleczone przez lądolód, to  przew ażnie granity , gnejsy, porfiry  
z F in landii i S zw ec ji2). Obok nich form acje starsze, jak  piaskowce kam bryjskie, 
skam ieliny syluryjskie, znajdują się w  dużej ilości w  okolicach Morąga, Bi­
skupca, M rągowa, pod Reszlem, S ław ką, Pasłękiem  i in. Są one w szystkie 
północnego pochodzenia. P. G. K ra u se 3), k tó ry  przeprow adził badania geolo­
giczne w  pierw szych latach XX w ieku, w ym ienia bloki granitow e dużych

EM ILIA SUKERTOW A-BIEDRAW INA

*) A rtykuł niniejszy jest piątym  tejże au tork i z cyklu „Bogactwa m ineralne 
ziemi m azursko-w arm ińskiej:

1) Bursztyn i w ęgiel brunatny, Ziem ia, 1950 n r 7/8 s. 131 — 136.
2) Ruda żelazna, to rf i wapień, Ziem ia, 1950 n r  10/11 s. 198 — 203.
3) Źródła m ineralne  na ziemi m azursko-w arm ińsk ie j w przeszłości, Polski 

Tygodnik L ekarski, 1951 n r 12.
4) H istoryczna m apa bogactw m ineralnych Pomorza Mazowieckiego, Przegl. 

Zachodni 1950 n r  11/12 s. 555 — 558.
*) T. M ager, O stpreussen, H am burg 1922 s. 64 — 69.
2) A. B ludau, O berland, Erm land, N atangen u. B arten, S tu ttg a rt 1901, 

s. 68 — 69.
3) P. G. K rause u. L. Schulte, E rläu terungen  zur Geologischen K arte  von 

Preussen, B la tt K utten , 1903, zesz. 110 n r  52 s. 38.
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rozm iarów  w  pow. węgorzewskim: w  Gębałach („5 kroków  długości, 3 k rok i 
szerokości i 75 cm wysokości’ ), w P iław kach W ielkich narzutow iec liczy 2 m 
wysokości. D iabelski K am ień na D iabelskiej Górze pod Jakunow em  — 2 m 
wysokości, 2,6 m długości i 2,3 m szerokości, a nie opodal d rug i — 4 m długości, 
4 m szerokości, 3,7 m wysokości. Pod M untowem, w  pow. m rągow skim , dwa 
bliźniacze g ła zy 4), narzutow iec w  grodkowskim  lesie (pow. działdow ski) i w iele 
innych. Na polu grunw aldzkim  tzw. „Kam ień Jagiełłow y” w  r. 1901 użyto na 
pom nik, ustaw iony w  m iejscu, gdzie poniósł śm ierć w ielki m istrz  U lrych  von 
Jungingen.

B ludau  w  1901 r. podaje, że buchw ałdzki las pod O lsztynem  obfitu je  w  n a ­
rzutow ce. W ym ienił głaz w  Piórkow ie pod Braniew em  przy szosie (nie opodal 
m a ją tk u  Elżbiecin), liczący 3 X 3 m, w  pow. pasłęckim , pod Buczyńcem  w iel­
kości 2.5 X 2,5 m. Zweck w spom niał wąwóz pełen głazów m iędzy jezioram i 
Czos i Czarne w  powiecie m rągow sk im 5).

G ołdapska Góra cała z „kam ieni czyni w rażenie w ierzchołka gran itow ej 
.skały”, G óra Dylewska na wyżynie nidzickiej bogata w  rum ow iska, w śród 
k tó rych  w ędru je się jak  po mieście r u in 6). Liczne pola m iędzy Nidzicą 
a D ziałdow em  usiane sowicie kam ieniam i i b lo k am i7), a p iękne zjaw isko erozji 
w stecznej oglądać można w  rejonie źródeł Łyny. P rzew odniki niem ieckie zw ra­
cały uw agę turystów  na kam ieniste okolice Św ierkocina pod O lsztynkiem .

Tę obfitość granitów  i piaskowców w ykorzystał człowiek już w  neolicie.
P rze trw ały  kręgi kam ienne, groby skrzynkowe, liczne posągi — praw dopodobnie
nagrobki wodzów. W iele ich uległo zniszczeniu w  ciągu w ieków. Dziś n a  w idok
publiczny w ystawione są bardzo charakterystyczne, choć nieudolne figury:
dw ie w  Bartoszycach na skwerze, jedna na dziedzińcu M uzeum  M azurskiego
w Olsztynie na zam ku (przywieziona z Barcian).*

Posągi 1,85 wysokości przewieźli Niemcy z Susza i Jędrychow a do m uzeum  
w G dańsku. W 1887 r. istn iała  taka  „kam ienna baba” w  Mozgowie pod Suszem 
nad  m ałym  jeziorkiem  oraz w  S tarym  Dzierzgoniu, na północ od k lasztoru  8). 
Obok „bab kam iennych” w  Bartoszycach Bock w spom ina podobną w  R ańsku 
pow. szczycieńskiego. ,

W okresie brązu piaskowce syluryjskie używano na grobowce. P onadto  słu­
żyły one do ostrzenia i szlifowania narzędzi. Wiele ofiarników  pogańskich 
uległo rozbiciu lub zużytkow aniu dla celów praktycznych. G łaz nad Łyną, od 
k tórego poszła nazwa „A llenstein”, w  r. 1876 umieszczony został w fundam en­
tach  kościoła ewangelickiego w Olsztynie ®). W Piszu ofiarn ik  pogański użyty 
został na pom nik plebiscytowy.

P rze trw ał legendarny narzutow iec pod Bisztynkiem , k tórem u zawdzięczało 
m iasteczko swą niem iecką nazwę „Bischofstein”. O fiarnik  pogański w  Piszu 
użyto jak pom nik plebiscytowy. B eckherrn  10) wyliczył ponadto o fiarn ik i staro- 
p rusk ie: pod Nową Juchą, nie opodal kościoła pod Zdoram i, nad jeziorem  Sekty 
w  pow. piskim , pod B raniew em  obok w si K ajki, pod Pasłękiem  i in.

4) K. Tem plin, Unsere M asurische Heim at, s. 472.
5) A. Zweck, M asuren, S tu ttg a rt 1900, s. 107.
e) A. A m brassat, Die P rovinz O stpreussen 1912, s. 28.
7) A. Tornquist, Geologie von O stpreussen, B erlin 1910, s. 168.
8) L. L issauer, Die präh isto rischen  D enkm äler der Provinz W estpreussen 

1887 s. 50.
®) A. Jentsch, B eiträge zu r N aturkunde Preussens. Nachweis der beachtungs­

w erten  und zu schützenden Bäume und erratischen  Blöcke in der Prov. O st­
preussen. Królewiec 1900, s. 99.

10) C. Beckherrn^ M erkw ürdige Steine in  Ost- u. W estpreussen. A ltpreus. 
M onatsschrift 1893 t. XXX s. 376 — 391.
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Obfitość kam ieni byw ała k lęską dla rolnika. W ydobywane z roli wywoził 
zimą na jezioro, zrzucał je na lód — aby w iosną znalazły się w głębinie. N ie­
kiedy w rzucano je do jam  albo zakopywano.

P rak tyczni Krzyżacy w ykorzystyw ali g ran ity  do budowy zamków, kościo­
łów, m urów  obronnych. Z czasem ludność zaczęła stosować kam ienie przy 
wznoszeniu stodół, zabudow ań gospodarczych, parkanów  otaczających obejścia, 
cm entarze, wreszcie na pom niki publiczne. W drugiej połowie X IX  w ieku 
zaczęto je używać do budowy dróg i szos, a po przeprow adzeniu linii kolejo­
wych wywożono do m iast: K ętrzyna, W ystrucia, W elawy, Tylży, gdzie w y ra ­
biano stopnie do schodów, płyty, nagrobki. Budowa K anału  M azurskiego m iała 
m. in. na celu zdobycia taniego środka spław u kam ieni.

Do obfitujących w  g ran ity  należały wsie w  powiecie mrągowskim : K am ionka 
W ielka, P ierw oj, Rozoga. W 1907 roku znalazł się tam  przypadkowo przem y­
słowiec z Saksonii. Zdum iony nie w ykorzystanym  bogactwem, nabył od chłopów 
duże obszary, płacąc po 500 m arek za mórg nieużytków  z tym, że po 10 latach 
pola pow rócą do daw nych właścicieli. Obszarnicy również odstępowali n ieużyt­
ki, uzyskując od przem ysłowca wyższą ceną — po 700 mk za mórg.

Przem ysłowiec te n  założył w Dąbrówce naprzeciw  stacji kolejowej „W schod- 
n io-pruskie zakłady granitow e” (Ostpreussische G ranitw erke). Kruszono tam  
kam ienie w w ielkim  budynku „przypom inającym  m łynek do kaw y”, wywożono 
je w różne strony. Gospodarze okoliczni zbywali się niepotrzebnego balastu  
z pól swoich. Przedsiębiorstw o rozw ijało się pom yślnie i było rentowne.

Po w ybuchu pierw szej w ojny św iatow ej założono drugi tak i „m łyn” we wsi 
Rosocha w tym  sam ym  powiecie m rągowskim . P racow ały tam  setki jeńców 
w ojennych.

W edług opow iadań starych m ieszkańców wsi K am ionka Wielka, zakłady 
granitow e w  Dąbrówce zlikwidowane zostały w  1927 r. M iały one posiadać 
ostatnio dwa „m łyny”. N ikt nie wie, dlaczego w łaściw ie nastąp iła  likw idacja. 
N iektórzy przypuszczają, że kam ienie się zapewne wyczerpały. Inni przeczą 
temu, tw ierdząc, że w  ziemi jest ich jeszcze bardzo dużo — „starych i m łodych”.

We wsi K am ionka W ielka sterczą liczne dom ostwa zbudowane z gran itu , 
bez dachów, które postrącała zaw ierucha wojenna. W zdłuż szosy po obu stro ­
nach w idn ie ją  pagórki-usypiska granitowe, a brzegiem  szosy ciągnie się jak 
gdyby w ał z większych i m niejszych brył granitowych, rzadziej piaskowce.

W ielka obfitość bry ł granitow ych znajduje się w lesie między szosą wiodącą 
ze Szczytna do Rucianego a klasztorem  Filiponek w  W ojnowie. Przed drugą 
wojną św iatow ą Niemcy posiadali tam  dwie maszyny do tłuczenia kam ieni, 
które wywozili samochodami.

W śród gęstych zarośli oglądać można monolit rozszczepiony przez lipę, k tóra 
z czasem uschła i została ścięta przed I wojną.

Ta obfitość kam ieni spowodowała, że upam iętnił je lud miejscowy nadając 
bardzo w ielu miejscowościom nazwy tak  polskie, jak i niemieckie. Na całym 
obszarze m azurskim  różnych „Kamionek, Kamieni, Kam iennych i in. w Słow­
niku Nazw M iejscowych” Leydinga-M ieleckiego cz. I znajduje się 26, a w czę­
ści II (nazwy fizjograficzne), jak K am ienna Góra, K am ienny Parów, Kam ionka 
(strum yk) itp. ogółem 20.

Ż w i r y

M oreny czołowe obfitują w cenny żwir, k tóry  zaw iera mnóstwo brył w a­
piennych. Żw iru, jak  tw ierdzi zniemczały M azur, w ybitny pisarz F ritz  
Skowronnek n ), w X IX  w ieku używano tylko na potrzeby miejscowe.

n) F ritz  Skowronnek, Das M asurenbuch, B erlin  1916, s. 23.
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P iasek  i żwir należą do dyluw ium . M ieszanina piasków, iłów i głazów, czyli 
ta k  zw ane gliny zwałowe zaw ierają 6 — 12% soli w apiennych. Z ew nętrzna 
form a tych  zwałów nie w ykazuje zaw artości i nigdy nie wiadom o na oko, czy 
n a tra fi się na piasek czy na żwir.

Znany  geolog M ager wylicza, że góry żwirowe ciągną się na przestrzen i od 
W ojnowa do M ajdan w  powiecie m rągow skim  oraz przy m a ją tk u  S taw ek na 
południo-w schód od M ikołajek, przy W ygrynach, Orłowie, we w siach L isunie, 
Zelwiągi, Klon, G rabnik, Lipowo, oraz w  powiecie piskim  przy w si Zdęgówko, 
w nadleśnictw ie Chmielewo i Dziubiele.

W pierw szej ćw ierci XX w ieku wydobywano żw ir 3 kilom etry od W ęgorze­
wa, gdzie pokład obejm ował 5 ha, w  Dąbrowie pod Bartoszycam i, w  B isztynku, 
Pasłęku , Reszlu, Barczewie, gdzie pokłady ciągną się na dużej p rzestrzeni 
w s tronę lasu i pod n im 12). W idzimy dużo jeszcze również w  Olsztynie nad  
Jeziorem  Krzywym  czy Ukiel, w  Stożnie, gdzie nie opodal za stac ją  p rze trw ały  
budynki, w  których w yrabiano sztuczne bloki. W czasie w ojny pracow ali tam  
licznie jeńcy wojenni. W Olecku około dw orca kolejowego droga asfaltow a 
przecina górę żwirową 13). Niem ieckie źródła podają pokłady żw iru pod K ętrzy ­
nem . Niem cy założyli fabryki sztucznego kam ienia pod W ielbarkiem , S u ­
szem  i in.

P rzestrzen ie piaszczyste — zandry — są rozległe. Zanim  podjęto budow ę 
szos, podróże po ziemiach b. P rus W schodnich należały do bardzo uciążliwych. 
Nazwy Piaski i P iardy  w powiecie m rągowskim , P iask i i Piaseczno w  iław ec­
kim, P iask i w ełckim, kętrzyńskim , m orąskim , suskim  oraz P iasutno są w y­
m ow nym  świadectwem  terenu. Zasługuje na uwagę osobliwa diuna pod B iałą 
P iską, m iędzy Kruszewem  a w sią Lisy, k tórą Niemcy w  1938 r. przezw ali 
„D uenen”.

Dość wcześnie zaczęto zakładać na W arm ii i M azurach huty szklane, k tóre 
w ykorzystyw ały  bogactwa piasków. P reuss w  1835 r. wylicza huty w  nas tęp u ­
jących  m iejscowościach: Szklarnia w  pow. szczycieńskim, w  Orszach, pow. iła ­
w eckim , w Jełguniu  pod Olsztynem (założoną 1782 r.), w K ru tyn i w pow. m rą ­
gowskim. O istnieniu hu t świadczą ponadto nazw y Szklarnia w  pow iatach: 
m rągow skim  i ostródzkim. Piasek miejscowy nadaw ał się przeważnie do w y­
robu  szkła butelkowego. Eksponaty w ykonane ze szkła białego, znajdu jące się 
w M uzeum w  Szczytnie świadczą, że produkow ano również wyroby szklane 
wyższego gatunku.

G l i n y .

G linę i m ergel w ydobyw ano w zam ierzchłej przeszłości. Świadczy o tym  
ceram ika z różnych epok, poczynając od epoki kam iennej, w ydobyw ana z łona 
ziem i tu tejszej.

P rzyrodn ik  X V III wieku, S. F. Bock ,3a) powołując się na znakom itego H el­
w inga, wym ienia miejscowości w  P rusach W schodnich, w których w ydobyw ano 
osobliw ą glinę. W początkach w ieku X V III w  ogrodzie pewnego obyw atela 
w  Nidzicy natrafiono na zieloną glinę, z k tórej w yrabiano inkaust. Na polach 
węgorzewskich, zwanych Możdżanami, na znacznej głębokości wydobywano 
„n ieb ieską” glinę, k tóra była w  wysokiej cenie, przyjm ow ała bowiem w szystkie 
barw y. W K ruklankach na cm entarzu natrafiono na pokład gliny b ru natno -

12) O stpreussisches S tädtebandbuch — przy w ym ienionych m iastach 
w zm ianka.

13) W. O bgartel, D er R egierungsbezirk Gum binnen, W ystruć 1912, s. 350.
13a) S. F. Bock, Versuch einer w irtschaftlichen  N aturgeschichte von dem

K önigreich O st- u. W estpreussen, T. 2, Dessau 1783, s. XIV podaje: „G. A ndr. 
H elw ing, L itographia A ngerburgica w^yd. 1717”, t. I, wre dwa la ta  później t. II.
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-czerwonej. Im  głębiej, tym  była jaśniejsza. Nie ustępowała ona im porto­
w ane j z H olandii i Anglii. Na polu obok cm entarza, na przestrzeni pół włóki, 
eksploatow ano brunatno-czerw oną ochrę, głębiej znajdowano jasnoczerwoną.

Pod W ęgorzewem w ydobyw ano piasek biały i niebieski oraz glinę, k tó ra  
z łatw ością przyjm ow ała barw ę i glazurę. Zielonej, czerwonej i żółtej ziemi 
używ ano w tam tych stronach do barw ienia. G lina w  W ęgorzewskiem nada­
w ała  się do lepienia figur. Poszukiw ana była przez rzeźbiarzy. W Sztynorcie 
z m iejscow ej gliny pew ien domorosły a rty sta  lepił posągi ludzi, zwierząt, 
kw iaty, wazony, nadając im barw y spiżu, miedzi i m arm uru. F igury te prze­
trw a ły  do końca X V III w ieku. W W ęgielsztynie piasek nadaw ał glinianym  w y­
robom  doskonałą glazurę, k tó rą  wywożono w  dalsze strony.

W Giżycku w  X V III w ieku kopano glinę czarną, k tóra po nam oczeniu s ta ­
w ała  się bardzo tłusta . P rzyjm ow ała glazurę, a po w ypaleniu osiągała niezw ykłą 
tw ardość i p iękną biel. P iasek w  tych stronach przypom inał nadm orski, który 
w  połączeniu z cyną i ołowiem tw orzył doskonałą glazurę. W yroby z gliny 
giżyckiej należały do najlepszych: nie zm ieniały barw y, odznaczały się trw a­
łością. W Giżycku w yrabiano fajki, powszechnie wówczas używane przez męż­
czyzn. B rak specjalistów  i odpowiednich narzędzi, spowodował zaniechanie tej 
produkcji. P reuss tw ierdził, że glinę czarną, k tó ra  bielała w piecu, wydobywano 
na górze, gdzie sta ł w ia trak  14).

Pod B artoszycam i glina żółta, czerwona, szara, czarna i b iała zaw ierała 
liczne muszelki. Jak  tw ierdzi B o ck I5), po zm ieleniu ręcznym  m łynkiem  
św ietnie nadaw ała się do -wyrobów garncarskich. W 1706 r. w  Bartoszycach 
rozw inął się przem ysł kaflarsk i. W iercenia w  X IX  w. w ykazały pod B artoszy­
cam i na głębokości 63 m doskonały m ergel fajansowy.

Niektórzy p isarze wspom inali, że w m ajątku  K ow natki wydobywano piasek 
m iałk i „jak pszenna m ąka”. We wsi Sadek, w pow. nidzickim, znana była „żela- 
zista tłusta  ziem ia”. W Sorkw itach kopano idealnie czysty p iasek do p rzy p ra­
w iania glazury. G lina tam tejsza nadaw ała się na holenderską cegłę, była tak  
tw ard a  jak skała. Nad jeziorem Gieląd pokłady m ergla odznaczały się de lik a t­
nością pszennej m ąki. Nad sąsiednim  Jeziorem  Lam paskim  w  1697 r. zaczęto 
wydobyw ać z ziem i „m ąkę”, z której w czasie klęski głodu w ypiekano bułki.

G lina pod K ętrzynem  (Rastem borkiem) posiadała taką właściwość, że w y­
palane z niej cegły i dachówki nabierały, soczystej czerwieni. Powstało w śród 
m ieszkańców tam tejszych przysłowie, stosowane do pijaków, którym  się tw arz 
od alkoholu czerw ieniła: „szkarła tny  jak  R astem bork”.

Pod Gołdapią w yrabiano w wysokim gatunku fajans. W całych P rusach  
W schodnich sta ły  się modne zastaw y stołowe w  subtelnym  żółtym kolorze, 
k tóre wysyłano naw et do Holandii. G linę wydobyw ano na północ od m iasta, 
a garncarze z różnych stron zjeżdżali się, płacąc 50 florenów za praw o eksploa­
tacji.

W Górowie Iław eckim  pew ien garncarz w yrabiał w  pierw szych latach X V III 
w ieku  piękne b ia łe  naczynia, które nie ustępow ały holenderskim . Używał on 
surow ca, w ydobyw anego w  sąsiednich dobrach. Inny  m istrz, Szw ajcar z pocho­
dzenia, w tych sam ych czasach lepił w Górowie figury ludzkie na tu ra lne j w iel­
kości, które jeszcze w końcu X V III w ieku spotykano w  parkach, okalających 
pałace.

W Wiłkowie pod O rnetą dw aj sukiennicy, poszukując glinki, nadającej się 
do w yrobu m ydła, natra fili na pokład dużej w artości. Na głębokości 5 stóp 
znaleźli zwykłą g linę garncarską, grubości 2 stóp, a pod n ią  grubą w arstw ę

14) A. E. P reuss, Preussische L andes-und Volkskunde, Królewiec 1835, s. 73.
15) F. S. Bock, s. 37 — 97.

439



d elikatnej gliny, k tó ra  nadaw ała się do produkcji m ydła. Za to odkrycie uzy­
skali od skarbu królew sko-pruskiego jako prem ię 50 talarów . Jakich  rozm iarów  
były te  pokłady, Bock nie podaje. P reuss wspomina, że w  Olsztynie od daw na 
is tn ia ł przem ysł garncarsk i.

W powiecie szczycieńskim  w owych czasach znane były kopalnie gliny m ię­
dzy w siam i Ł atana W ielka i Sędrowo, Łuka oraz w K iparach. Czerpali z n iej 
garncarze ze znanej osady garncarskiej w Lesinach W ielkich. W ielbarczanie 
rów nież czerpali z pokładów  kiparskich. Barw a te j gliny była ciem noszara 
o niebieskim  lub zielonkaw ym  odcieniu, niekiedy brązowym . P iasek tam tejszy  
drobnoziarnisty  sk ładał się z kw arcu i glukonitu  16). W iercenia późniejsze w y­
kazały, że na głębokości 4 m etrów  glina nosiła ślady węgla brunatnego. P on i­
żej 85,15 m znajdow ały się pokłady gliny i m iałki piasek. W połowie X IX  w ie­
ku  założono cegielnię w  Lesinach W ielkich.

W końcu XVIII w ieku  rozeszła się sław a nidzickich kaflarzy , którzy siedząc 
na G rancarsk iej Górze, przedm ieściu Niborka, w ykonyw ali barw ne kafle, zdo­
bione malowidłam i i polskim i napisam i. K afle te wywożono naw et na Mazow­
sze i Śląsk. Przechow ały się nazw iska wytwórców: Zaleski, N adrow ski i trzy  
pokolenia Karpowiczów. Przem ysł ten  upadł w  drugiej połowie X IX  wieku.

W powiecie szczycieńskim wydobywano przez długi czas m ergel w  Lesie 
Chocholskim, jak to podaje we swych w spom nieniach geolog Ju lius Schu­
m an n  17). M ergla tego używano do bielenia w nętrz domostw. Na przełom ie 
p ięćdziesiątych i sześćdziesiątych la t pewien gospodarz dokopał się pokładu 
g liny  we wsi Łuka. P okład ten m usiał być już wcześniej eksploatowany.

Geolog H. S c h rö d e r18) podaje, śe Klebs znalazł pod L idzbarkiem  m iędzy 
w siam i Sitowo a B u rk a rt nad rzeką Elmą, pokład gliny i m ergla na głębokości 
3 m e tró w 19), a pod nim  dwie w arstw y delikatnego m ergla fajansow ego oraz. 
czerw onej gliny, podobnie jak pod Bartoszycami.

W pierw szej połowie X IX  w ieku wydobyw ano glinę b iałą do lepienia: w  W ę­
gorzewie, w Ogonkach i P rabutach , a pod O stródą ciem noniebieską. W W ęgo­
rzew ie i najbliższych okolicach prowadzący badania geologiczne G ag e l20), 
stw ierdził bogactwo gliny dla cegielni. Toteż eksploatow ano te pokłady. W po­
czątkach XX w ieku istn iała tu  fabryka wyrobów glinianych, kafli i in .S1). 
W edług M agera w ielk ie pokłady gliny ciągną się na przestrzeni między jezio­
ram i: M amry, Św ięta jno  i Harsz.

K r e d a .

W iercenia pod Lidzbarkiem , dokonane przez P. G. Krausego, w ykazały fo r­
m acje jurajskie. Pokłady kredy i m ergla kredowego spoczywają na głębokości 
562 m. W arstw a k redy  do pisania, zaw ierająca krzem ień, wynosi 28 m etrów , 
nad  nią w arstw a m ergla kredowego o zabarw ieniu zielonkawym , wyżej żw iro­
w aty  glaukonitow y m ergel z fosforytem, nad nim w arstw a tw arde j kredy, piasz­
czystego m ergla, zaw ierającego belem nity. Na wyższe w arstw y  form acji k redy  
na obszarze w ojew ództw a olsztyńskiego nie natrafiono.

K redę senońsitą znaleziono w sześciu punktach w  okolicy jeziora M am ry: 
700 m na północ od pałacu w Sztynorcie W ielkim, 750 m  na zachód od fo lw arku

ie) R. Klebs, B la tt G ross-Leschienen. E rläuterung zur geologischen K arte  
von Preussen, 1903, zesz. 98 s. 4.

17) J. Schum ann, Geologische W anderungen durch O stpreussen, 1869, s. 148.
18) H. Schröder, D iluviale Südw asser-Conchylien auf p rim äre r L ag e rs tä tte  

in  O stpreussen, odbit. Jahrbuch  des Königl. geol. Landestafel.
19) Klebs, B latt H eilsberg. Zesz. X IV II G. 18 nr 5 r. 1891.
80) C. Gagel, B la tt A ngerburg, Zesz. 110 s. 45.
21) W. O bgartel, R egierungsbezirk G um binnen s. 256.
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K ietlice,m iędzy Sztynortem  a wsią Łabab — między S taw iskam i a R adziejam i 
na północnym cyplu jeziora na głębokości 1 — 2 m 22). Pokłady te badał Gagel.

K reda senońska w ystępuje ponadto w  okolicy Pasłęka, pod Biskupcem , 
Braniew em , R eszlem 2S), Iław ą. K redę kolorową wydobywano w  Ogonkach, 
Sorkw itach, pod Nidzicą, Węgorzewem, w okolicach Sztynortu. W edług Bocka 
we w si Ogonki w ydobyw ano żółtą kredę, k tó ra  na tym  terenie była rzadkością.

W podłożu dyluw ialnym  w ystępuje k reda na północno-wschód od Ełku* 
gdzie odwiercono ją na głębokości 45 m poniżej poziomu m o rza24). Pod O stródą 
i From borkiem  spotykano często dwie w arstw y kredy jedną nad drugą. Pod 
M orągiem  jedną w arstw ę na głębokości 28,8 — 30,4 m, drugą na 57,50 — 61,8 m 
oraz trzecią na głębokości 71,5 m.

TADEUSZ CIEŚLAK

WALKA REDAKCJI „MAZURA” Z HITLERYZMEM

Po w strząsie, w yw ołanym  zdradą inż. R oberta M achta 4) i oddaniem  przez 
niego czasopism a „M azurski P rzyjaciel L udu” w  ręce niemieckie, resty tuow ano 
w ydaw nictw o „M azur”. Nawiązano do czasopisma, które redak to r K azim ierz 
Jaroszyk 2) w la tach  1908 do 1920 w  arcy trudnych  w arunkach w ydaw ał z po­
żytkiem  dla uśw iadom ienia narodowego ludności m azurskiej. Oddany szowi­
nistom  niem ieckim  przez inż. M achta „M azurski P rzyjaciel L udu” ział n ie n a ­
w iścią do wszystkiego co polskie i działacze m azurscy nie skąpili tru d u , by 
stw orzyć pismo, k tóre by jego kam panii przeciwdziałało. Powierzone zadanie 
w ypełnił „M azur” bez z a rz u tu 3). Jego artykuły  sparaliżow ały gadzinową dz ia ­
łalność M achta i uniem ożliwiły skuteczność dyw ersji. Sprężyście redagow ane 
czasopismo, najp ierw  przez A ugusta Scharkow skiego4), później przez S ew eryna 
Pieniężnego, nie pom ijało żadnego zagadnienia interesującego ludność polską 
na M azurach. Jednym  z ważnych aspektów  działalności redakcji „M azura” 
była obrona ludności polskiej przed niebezpieczeństwem  faszyzmu. W ydobycie 
pięknych k a r t oporu przeciw  terrorow i hitlerow skiem u jest szczególnie w ażne 
z uw agi na w ysuw aną w  Niemczech Zachodnich tezę o ówczesnej dobrej 
sy tuacji ludności polskiej w  Niemczech 5). N iedostateczna troska o ogłoszenie 
dokum entów  na ten tem at stw orzyła m ylne wyobrażenie, jakoby dopiero po ­
łow a 1939 roku przyniosła pogorszenie sy tuacji i prześladow ania. Należy p rz y ­
pom nieć opinii publicznej długie la ta  ucisku mniejszości polskiej w republice

22) C. Gagel, m. F. K aunhowen, U ber ein Vorkom men von Senoner K reide 
in O stpreussen (odbit. Jahrbuch  der Königl. Preuss. Geologischen L andtafel, 
1899/1900 s. 1.

23) B ludau, s. 68.
24) D. Spulski, Die K reideform ation; Tornquist, Geologie von P reussen , 

s. 51 — 69.
4) Zob. w'stęp W ładysław a Chojnackiego do „Spraw y M azur i W arm ii w  k o ­

respondencji W ojciecha K ętrzyńskiego”, W rocław (1952), s. XXVI.
2) Zob. W ładysław  Chojnacki, Polska akcja narodow o-uśw iadam iająca na 

M azurach przed I w ojną św iatową, Zapiski TNT, tom XXI, zesz. 3 — 4, s. 251 
i nast.

3) Na tem at „Dziejów czasopism pod nazw ą „M azur” ukaże się mój obszer­
niejszy arty k u ł w  tomie drugim  „Rocznika O lsztyńskiego”, zapow iedzianym  
na początek 1960 r.

4) Kazim ierz P iw arski, Dzieje P rus W schodnich w  czasach nowożytnych. 
G dańsk — Bydgoszcz 1946, s. 319.

5) R ichard  Breyer, Das Deutsche Reich und Polen 1932 — 1937. A ussen- 
po litik  und V olksgruppenfragen, W ürzburg 1955, s. 282.

441


